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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  —  -N iedaleko  pada ow oc od  
jabloui.cc Je s t to  d a w n e ,  a le  ja k  się zdaje na­
d er trafne przys łow ie .  Z Ogłoszonego spisu 
w  G azecie N arodow ej z  roku  1 7 9 4 ., a później 
p rzedrukow anego  w przyp isku  do dziejów  Pol­
skich Lelew ela jest w iadom o, ile do  zgonu sw e­
go od  R ossyi pob iera ł pensyi M arszałek G u ro w ­
sk i, za zasługi k tó re  sobie zjednał u n ieprzy ja­
ciół p rzy  rozb iorze k raju . —  N ieodrodnym  je ­
go kuzynem  i następcą jest dziś ży jący  Adam. 
Za m łodu na uniw ersytetach uiem ieckich bursz 
w całkow itym  ów czesnym  znaczeniu  tego wy- 
r*>zu, później w k raju  człowiek najn iebezpiecz­
niejszy w oczach W .  X ięcia, w  początkach re- 
w olucyi L istopadow ej k lub is la , najpierw szy 
członek tow arzystw a P atryo tycznego , obok L e­
lewela i M ochnackiego spółpracow nik  K urye- 
ra  Po lsk iego , pisma które pod ówczas najwięcej 

spraw y ludow ej się przechylało . Ale re- 
w olucya b y ła  jeszcze daleką od sw ego rozw ią- 
*ai>ia, k iedy  nagle G urow sk i nadał krokom  
swoim całkiem inny  kierunek  i pomim o naw et 
*e8° że mu R ząd N arodow y  odm ów ił paszportu 

odtijqc na w pół z iro n ią , i£ yjg chce pozbaw ić 
kraju męża ty le  rokującego  nadzie i; jednako­
woż G urow ski w yniósł się zawczasu do  F ran- 
c.Vi, na miejsce bezpieczne, daleko od pola bi- 
w y , gdzie g0 ani dym  p ro ch u , ani huk arm at 

nie doleciał. P rzystał ou do grona tych  w ie l ­

k i c h  b o h a f y r ó w ,  co to  w  poko ju  m yślał­
byś iz sami w szystkich n iep rzy jac ió ł pożrą, 
a gdy przyszło do rze czy , albo zasłabli i n ib y - 
to  dla poratow ania zdrow ia pryśli za grauicę, 
a lbo  tez jeżeli rzeczyw iście stanęli w szeregach, 
umieli jeszcze p rędzej z nich się usunąć. W  emi- 
g racy i G urow ski znów  jeden  z p ierw szych za ­
łożycieli tow arzystw a dem okratycznego, a w  k il­
ka lat późuie’j ,  najp rzód  ad juuk t guberna to ra 
w  B eskow ie , potem  radzca nad w o rn y  pod  d y s- 
pozycyq G enera ła  żandarm ery i B enkendorfa, 
tak  się odzyw ał do całego św iata w dziele -L a  
civilisation et la Russie« jemu pow szechnie p rzy - 
pisyw anem : sprzeciw iać się R ossyi i chcieć kłaść 
tamę jej zam ysłom , jest to  sprzeciw ić się B ogu 
i jego w yrokom . T ru d n o  praw ie sobie w y o ­
b ra z ić , ab y  jeden człow iek by ł w stanie ty le  
barw  na się p rzyb ierać i rzucać się w tak od le­
głe od  siebie ostateczności. W re szc ie  P o lska 
naprzeciw  R ossyi zajęła dzisiaj takie stanow isko, 
iż k to jest n ieprzyjacielem  jednego z tych  dw uch  
n aro d ó w , jest już tem samem sprzym ierzeńcem  
drugiego, pośredniego  stanow iska n ik t zapew ne 
w ystaw ić sobie nie umiał. Pomimo jednak  tego 
G urow sk i stanął na tej s top ie , iż z obydw uch 
stron  za zd ra jcę  jest uw ażany. M oże b y ć , iż 
w  nim jeszcze , będzie k toś chciał szukać n o ­
wego W a le u ro d a , którego niezbadane lub  te'ż 
zaw iedzione są zam ysły. W ie lu  w praw dzie 
w chodzi na pole W a le n ro d y au izm u , jednak  nie 
w  tej m yśli jaką M ickiew icz sw ojem u bohate-
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row i  .nadfcł, ale ra c z e j  ty lk o  p racz  p o d łe  p ła sz ­
czenie  się i s łu ia l s tw o  m yś lą  sw y m  z io m k o m  
d o p o m ó d z ,  inni zaś p rz y jm u ją  ro lę  W a le n ro d a ,  
a b y  ta k o w y m  płaszczem n ie cn e  s w e  k ro k i  o s ł o ­
nić .  N ie  ż ą d am y  a b y  w sz y sc y  b y li  b o h a ty r a -  
in i ,  ale a b y  k a ż d y  p e łn i ł  w  p ro s to c ie  d u c h a  
św ię te  sw e  o bow iązk i.  Z  d rugie j  s t r o n y  b r z y ­
d z im y  się p o d ły m i i k a ż d y m ,  k to  ty lk o  ucz y u i ł  
k r o k  jed e n  n ieg o d n y  sw e j  ro d z in n e j  ziemi.

Z K o l o n i i ,  dn ia  4. L is to pad a .
P .  T .  D i im o n t ,  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  g a ­

z e ty  k o lo ń s k ie j ,  z p r z y c z y n y  k o r r e s p o n d e n c y i  
z B e r l i n a ,  k tó rą  w  sw em  piśm ie  umieścił a p o ­
d łu g  k tó re j  d y r e k t o r  tea t ru  T i e t z  z K ró le w c a  
d o  m in is te ryum  p o w o łan y ,  o raz  red ak to rem  G a ­
z e ty  P o w sz .  P ru sk ie j  zostać  m ia ł,  do  o d p o w ie ­
dzia lności p oc ią g n ię ty  został ; w y to c z o n o  m u  
p rocess .

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 22.  Paźdz.

W s z y s tk i e  donies ien ia  z  K a u k a z u  zgadza ją  
się w  te m ,  że d o ty c h c z a so w a  w y p r a w a  R o s -  
s y a n  p rze c iw  góra lo m  b y n a jm n ie j  się nie udała .  
S t r a t a ,  jaką  ponieś li  p rzez  o rę ż  n iep rzy jac ie lsk i ,  
p rzez  c h o r o b y  i d e z e r c y e ,  d o c h o d z i  p o d o b n o  
d o  2 0 , 0 0 0  ludzi. P o m ię d z y  tym i jest p o d o b n o  
w ie lu  o f ice ró w  i s y n ó w  n a jzn a k o m itsz y c h  fami­
lii. W s z a k ż e  d a le k o  w iększe  są s t ra ty  w w zg lę ­
dzie  m o ra ln y m  p on ies ione .  D o b r e  p o w o d z e n ie  
C z e c z e ń c ó w  i L esg iów  p o d a ło  b r o ń  w  r ę k ę  n ie-  
ty lk o  w sz y s tk im  czerk iesk im  p o k o le n io m  g ó r ­
n y m ,  k tó re  o d  la t  k ilku  zup e łn ie  b y ły  s p o k o j ­
n e ,  ale  n a w e t  w ie lu  szczep o m  m ieszka jącym  na 
ró w n in ie  tuż  p r z y  g ra n ic y  rossy jsk ie j .  O s ta tn ie  
w y c ie c z k i ,  k tó re  w o jsk o  ro s sy jsk ie  w  S ie rpn iu  
d o  k ra ju  C ze c z e ń c ó w  i L esg iów  p rz ed s ię w z ię ­
ł o ,  b y ły  o ty le  szczę ś l iw sze ,  o  ile m u się u d a ­
ło  z d o b y ć  k ilka  wsi i ta k o w e  o d d a ć  na pas tw ę  
p łom ien i .  Ale św ie tne  te zw y c ię z tw a  p rz y p ła ­
c o n o  d o sy ć  d ro g o ,  g dyż  k ażda  w y p r a w a  k o sz ­
tow a ła  k ilka ty s ię cy  żo łn ie rzy ,  a ko rzy śc i  w o g ó ­
le b a rd z o  b y fy  male. P om im o  to o trzym ali  do -  
w ó d z c y  i o f i c e ro w ie ,  k tó rz y  w w y p ra w a c h  ty c h  
udział mieli,  na ro z k a z  C esarza  znaczn e  n a g ro ­
d y ,  ch o ć b y  ty lk o  i dla tego, a b y  w o jsko  p rzez  
to  zachęc ić  i w y p a d k o m  k a u k a s k im ,  na k tó re  
za  g ran icą  tak b ac zn e  da ją  o k o ,  z w y c ię z tw a  n a ­
d ać  po zó r .  T eg o ro czn e  n a d z w y c z a j  w czesne  
z a k o ń c z e n ie  o p e ra cy i  w o je n n y c h  p rz y p isu ją  
m ianow ic ie  zgniłej feb rze ,  k tó ra  się w  w ojsku  
ro z sze rzy ła ,  zn iechęcen iu  w w o js k u  p a n u ją c e ­
m u  i n iejeduości p o m ię d z y  dow ódzcauti .  K ilku

z  n ich  z a p o z w a n o  p rtdobno  d o  P e te r sb u rg a ,  a b y  
s ię tam  w y tlóm aczy łi .  N a  p rzy sz łą  w iosnę  s p o ­
d z ie w a ć  się n a le ż y  z n a czny ch  zm ian w  d o w ó d z ­
tw i e ,  a n a w e t  sys tem  p ro w ad z en ia  w o jn y  zn a ­
cz n y m  u led z  m a  zm ianom . W  Petersburg i*  
m ó w io n o  m ocn o  o  tern , że s t a re m u ,  o gó ra l i  
w ie lk i  po st rach  w zn ieca jącem u  G e n e ra ło w i  S a s ­
so w i  o d d a n e  b y ć  ma nacze lne  d o w ó d z tw o  w  D a -  
g h es lan ie ,  c o b y  ty le  z n a c z y ło ,  co  n a d a ć  w o j­
n ie  zn ó w  c h a ra k te r  ba rd z ie j  zacze p n y .  W s z a k ­
ż e  n ie  z d a je  się, a b y  się Sass  do  p o w tó rn e j  w y ­
p r a w y  na K a u k a z  m ia ł  d a ć  nakłonić .  P o n ie w a ż  
je s t  s ta n o w c z ą ,  p o  k ilk ak ro ć  w y rz e c z o n ą  w o lą  
C e s a r z a ,  a b y  w o jn ę  p rz e c iw  go ra lom  z w sze l­
k ą  energ ią  p ro w a d z ić ,  p rze to  arm ia  k a u k a s k a  
z n a c z n ie b y  w zm o cn io n ą  b y ć  musiała. N a  w sze l­
k i p rz y p a d e k  p rzy sz ła  w iosna  w a ż n e  nam  w tem  
p o lu  w y p a d k i  zw ias to w ać  będzie .

W o jn a  K a u k  a%k a. —  N e id h a r d t .  —  Po­
równanie stosunków kaukaskich z ułgierskiemi.

(  Dokończenie.J

J e ż e l i  M o s k a le  w  K a u k a z ie ,  a  F ra n c u z i  
w  A lg ie rze  jeszcze  p rzez  w iek  c a ły  z na jw iększą  
usiluością  działać b ę d ą ,  w tenczas zd a je  s ię ,  iż 
w reszc ie  k ra jo w c ó w  zupe łn ie  u ja rzm ią  i r o z b r o ­
ją  lu b  w y tęp ią .  L ecz  k tó ż b y  p a ń s t w o m  e u r o ­
pejsk im  mógł z a rę c z y ć ,  że p rzez  w iek  cały j e ­
szcze b ez  p r z e r w y  ró w n ą  mieć będą  p o b u d k ę ?  
J a k i e ż  K atas tro fy ,  jak ież  ro z r u c h y  p o w s ta ć  m o ­
gą osob l iw ie  w  roz leg łych  p a ń s tw a c h ,  w  k tó ­
r y c h  zam ieszku ją  n a ro d y  tak ró ż n e  co d o  j ę z y ­
k a ,  o b y c z a jó w  i s y m p a ly i  sw o ic h ,  gdzie ju ż  
w y o b ra ż e n ia  n iebezp ieczn e  dla s p o k o ju  ogó l­
n e g o  drzem ią  w sercach  lu d u !  C z y ż  to F r a n -  
c y a  i R o ssy a  p rzez  c a ły  ciąg w iek u  w a ż n ie j ­
s zy ch  mieć m e  b ę d ą  w o jen  jak  w  K au k a z ie  
i A lg ie rze?  C z y ż  nas tępn i z a rząd zce  lub  n a s tę ­
p n e  poko len ia  ró w n ie  sk łon ne  b ę d ą  d o  p o n o ­
szenia tak  n a z w a n y c h  ofiar  w  k rw i  i p ien ię -  
d z a c h ,  a b y  u ja rzm ić  k ra j  g ó r z f s f y ,  k tó ry  im 
n igd y  ty c h  ofiar  n iezm ie rny ch  n ie  w y u a g ro d z i?  
W s z y s tk ie  te  ok o licznośc i p o w in n iśm y  ściśle 
ro z w a ż y ć ,  nim zaczn iem  o b w in ia ć  t ych,  k tó ­
r z y  innego  są zdan ia  w zg lędem  p rzy sz ło śc i ,  »że 
m arzą  sob ie  w śró d  dn ia  jasnego.a  P okaza ła  
nam  już  h is to ry a ,  że d o ty chczas  p ien iąca  się 
w śc iek łość  w szy s tk ich  d e sp o tó w  rozb i ła  się b ez­
silnie u s tóp  K a u k a z u ,  jak  w a ły  O c e a n u  o ska­
liste w ysp  p rz y lą d k i .  Z d o b y w c a  świata T iu iu r 
„że lazny « nie u ja rzm ił p o k o leń  D a g e s ta n u ,  a 
N a d i r  Szach z d o b y w c a  In d y  i nad a re m n ie  k rw a ­
w e  sw e  p o b o je  z w ró c i ł  p rzec iw  L esg ijczykoui.  
Joź l i  w o jna  to czy  się po  k ra inach  ró w n y c h  
i la lw o p r z y s tę p n y c h ,  jak lip. w P o lsce ,  w teu-
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c z a s  c z a s e m  p o t ę ż n y  s a m o d z ie r z c a  w n i e p o -  
w ś c i ą g n i o n y m  g n i e w i e  s w o im  r o z k a z a ć  m o ż e ,  
a b y  j a k  n a j p r ę d z e j  p o s k r o m i ć  b u n t o w n i k ó w .  
N a j w i ę k s z y  z a p a ł  jeź l i  n i e  j e s t  w s p i e r a n y  si łą  
p r z y r o d z e n i a  m u s i  s k o n a ć  p o d  n i e z l i c z o n y m  
s z e r e g i e m  b a g n e t ó w .  A l e  w  k r a j a c h ,  w  k t ó ­
r y c h  D ó g  sam  z g ó r  o l b r z y m i c h  w y s t a w i ł  wtwier-  
d z ę  ś w ia ta  d l a  w o l n y c h  n a r o d ó w , « k o n i e c  
k o ń c e m  i n a jp o t ę ż n i e j s z y  w ł a d z c a  u z n a ć  m u s i  
s w ą  n i e m o c  ; n a w e t  N a p o l e o n  d o ś w i a d c z y ł  w  
t t o s s y i ,  że  w s z e l k ie  s i ł y  l u d z k i e  n i e  są  w y ­
s t a r c z a j ą c e ,  a b y  p o k o n a ć  p r z e m o c  n a t u r y .  
< i w a l lo w  n a  n i e c i e r p l iw o ś ć  n i c z e g o  n i e  d o k a ż e  
w  K a u k a z i e ,  s k u t e c z n ie  p r z e m y ś l a n y  i u p o r ­
c z y w i e  p o w t a r z a n y  s y s t e m  b l o k a d y  i z a j a z d ó w  
i n n ie j b y  o l i a r  k o s z t o w a ł  a w ię c e j  p r z y n ió s ł  k o ­
r z y ś c i  u i z  g w a ł t o w n a  i n a  w ie lk i  r o z m i a r  p r o ­
w a d z o n a  w o ju a .  N i c  n ic  m a  ś m ie s z n ie js z e g o  
o d  o w y c h  k o r e s p o n d e n c y i ,  k t ó r e  c z a sa m i  p r z y ­
b y w a j ą  z  K o s s y i  z  z a r ę c z e n i e m ,  ze  s ię  j u ż  
w s z y s t k o  n i e z a d ł u g o  s k o ń c z y  w  K a u k a z ie ,  g d y ż  
p o s t a n o w i o n o  r o z p o c z ą ć  w o j n ę  z  w ie lk i e m  si ł  
w y t ę ż e n ie m .  W  d z ic z y z n a c h  K a u k a z u  j e s t  
d o ś ć  j e s z c z e  m ie jsc a  n a  g r ó b  n ie  j e d n e g o  r o s ­
y j s k i e g o  w o j s k a .  C h o ć  p o ło ż e n ie  g ó r a l i  d o ś ć  
J e s t  k r y t y c z n e ;  g d y ż  o to c z e n i  ze  w s z e c h  s t r o n  

l ,le  n iogą  s ię  s p o d z i e w a ć  p o m o c y  o d  T u r c y i  
w y n i s z c z o n e j  j u ż  w o j n ą  j ak  to  A lg i e r c z y e y  
z  M a r o k  ku  d o s t a ć  m o g ą ,  j e d n a k ż e  o  n ic h  z u ­
p e łn i e  r o z p a c z a ć  n ie  m o ż n a ,  a  d a le k im  j e s z c z e  
jes t  k o n i e c  o p o r u .  P o r ó w n a ł e m  n i e  d a w n o  

p o ło ż e n ie  K a u k a z y j c z y k a  z  P r o m e t e u s z e m ,  —  
" ' ' p r o w a d z a  j u ż  n a  n ie  t a ż  sa m a  m ie j s c o w o ś ć ,  
a b o w ie m  p o w i e ś ć  u m ie s z c z a  n a  E l b r u s i e  K a u -  

ask im  na  d ł u g ie  m ę k i ,  w s k a z a n e g o  p ó ł b o g a ,  
t o r y  w y k r a d ł  o g ie ń  n ie b ie sk i .  A l e  o b r a z  te n  

j^le jes t  z u p e ł n i e  s t o s o w n y m ,  a lb o w ie m  C z e r -  
u‘s }eszcze n ie  j e s t  b e z b r o n n i e  w y s t a w i o n y  na  

p a s tw ę  ż a r ł o c z u e g o  d z io b a ,  j a k  ó w  T y t a n  z w ią -

m u ^ ł*  * obec,1®i cbwil*  j e s z c z e  n i e  w y d a r ł
" " S ł o w n y  o r z e ł  w n ę t r z n o ś c i  z  c ia ła .

7  f  r  a  i i  c y  a .
w  .. P a r J ż a ,  d n i a  7 .  L i s to p a d a .

tej  ch w i l ;  z n a j d u j e  s ię  w  P a r y ż u  s e k r e -  
a r z  p r z y  o c z n y  A b d - e l - K a d e r a ; j e s t  t o  m i o d y  

c z ło w ie k  r o d e m  z B e ]g i i j  k t ó r e m u  A b d - e l - K a -
ri ,i u r  o p  a vvid2 e n ja  gję  z  k r e w n e m i .  T o  

n  .UIj  ^ o w o  zl | a bą  u f n o ś ć  u in ia i  z j e d n a ć  s o b i e  
"  o d y  c z ł o w i e k  u  E m i r a ,  k t ó r e g o  w s z y s tk i e  
g e j n n e  p l a n y  p o s i a d a .  w  r z e c z y  s a m ć j  se-  
^ e t a r z  A b d  e l  K a d e r a  b ? d q c  p r z e d m io te in  p o -

j e c h n e ,  c i e k a w o ś c i ,  c h ę tDie „ d z i e ł a  w s z e l -

" t i ika8ZCZe,8U,Ó'V °  ZJC,U E m i r a ,  a le
dan i  ■ ■ m ° W ' C h  d ° P r ° " a d z i ć  d o  w y -

jego tajemnic. O kazuje dlań najw iększe

p r z y w i ą z a n i e '  f t m f e l B f c n i * ,  nfe' # a c h a j q c  m* 
g o  p o r ó w a y w a ć  z N a p o l e o n e m , ,  i* p o w t a r z a ,  ż e  
n ik t  n ie  m o ż e  z g łę b ić  j e g o  p l a n ó w  i- że  E m i r  t a k ą  
m a  n a d  M u z u ł m a n a m i  w ła d z ę ,  ż e  nie r a z  j e s z c z e
z d o ł a ,  jeże l i  z ech ce ,  Z ak łó c ić  p o k ó j  F r a u c y i .  __
S e k r e t a r z  p o b i e r a  5 0  fr .  m ie s ię c z n ie  p r ó c z  s f o ł n  
i m ie s z k a n i a ,  ( n a jc z ę ś c i e j  p o d  g o le m  n i e b e m ) ,  
w i d a ć  z t ą d , ż e  n ie  ż a d e n  m a t e r y a l n y  i n t e r e s  
p i z y w i ą z u j e  g o  d o  s ł a w n e g o  w r o g a  F r a u c y i .

A n g l i a .
Z . L o n  d y n  u ,  d n .  6 .  L i s to p a d a .

J e j  K r ó l .  M o ś ć  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  t e g o  
m ie s ią c a  o d w i e d z i  m a r g r a b ie g o  E x e t e r  w  B o u r -  
g l e y h o u s e  w  L in c o ln s h iz e .  M a r g r a b i a  w c z o r a j  
d o  s w e j  p o s i a d ło ś c i  o d j e c h a ł ,  a b y  d o k o n a ć  s t o ­
s o w n y c h  p r z y g o t o w a ń  n a  p r z y j ę c i a  k r ó l o w e j .

Z b l i ż a  s ię  ju ż  c z a s ,  w  k t ó r y m  k o ń c z y  s ię  
p e r y o d  s t a g n a c y j n y  f e r y i  p a r l a m e n t u ,  i j u ż  d z iś  
p o d  g r u b ą  m g łą  j e s ie n n ą  p r z e w i d z i e ć  m o ż n a  
k s z ta ł t  i t r e ś ć  p r z y s z ł y c h  w a lk  p a r l a m e n t a r n y c h .  
W  L o n d y n i e  m ie s ią ce  W r z e s i e ń  i P a ź d z i e r n i k  
d la  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  t y l k o  c z y n n i e j s z e m n  ż y -  
e iu  s ię  o d d a j ą ,  m a ją  c h a r a k t e r  z u p e ł n i e  i n n y .  
M a ją  s ię  o n e  tak  d o  c a ł e g o  r o k u  j a k  a n g ie l s k a  
n i e d z i e l a  d o  c a łe g o  ty g o d n ia .  Z d z i w i ł o b y  to  
k a ż d e g o  g ł ę b s z e g o  p o s t r z e g a c z a ,  a  n a w e t  z d a ­
w a ł o b y  m u  s ię  to  r z e c z ą  n i e p o d o b n ą ,  a b y  t a k  
m o ż n a  w s i r z y u i a ć  w s z y s tk i e  k ó łk a  te j  n a d z w y ­
c z a j n e j  m a c h i n y  r z ą d u  a n g ie l s k ie g o  i w s z y s tk i e  
d z ia ł a n i a  j e g o  n a  c h w i l ę  z m r o z i ć ;  n ie  k i e d y  
w i a d o m o ,  w ie lu  lu d z i  i j a k a  m n o g o ś ć  s iły  l u d z ­
k ie j  m a c h in ę  tę  p o s u w a ,  w ó w c z a s  w i d o c z n ą  
j e s t  r z e c z ą , ż e  c z a s  s p o c z y n k u  j e s t  k o n i e c z n y m  
w a r u n k i e m  ic h  d z ia ła ln o śc i .  W ś r ó d  lej  c i s z y  
d w a  w a ż n e  w y p a d k i  s ię  z d a r z y ł y ,  j e d e n  t y c z y  
s ię  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j ,  a d r u g i  z a g r a n ic z n e j ,  
p i e r w s z y m  z  n i c h  j e s t  u w o l n i e n i e  Q ’C .o n n e l la ,  
d r u g i m  p o d r ó ż  k r ó l a  F r a n c u z ó w .  —  O ’C o n n e l  
d z iś  s a m  u p r o ś c i ł  i u ł a tw i ł  p o ł o ż e n i e  g a b in e t u  d o  
I r l a n d y i ,  z a p r z e s t a j ą c  j u ż  o l b r z y m i c h  m e e l in -  
g o w  i a g i t a c y i  n a  d a w n y  s p o s ó b ,  a  s t a r a j ą c  s ię  
p o ł ą c z y ć  z  w ig am i .  —  1  a k o w e  p o s t ę p o w a n i e  
n a  t e r a z  o s w o b o d z i ł o  g a b in e t  o d  w ie lu  t r u ­
d n o ś c i ,  k t ó r e b y  m u s ia ły  go  n a c i s n ą ć ,  g d y b y  
a g i t a to r  d o  d a w n e g o  s w e g o  s y s tc i n a t u  c h c ia ł  
p o w r ó c i ć ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  c z y n i  g a b in e t  b e z ­
p i e c z n y m  n a  p r z y s z ł o ś ć , a lb o w ie m  d ą ż e n ie  
O  C o n n e l l a  d o  p o łą c z e n n ia  s ię  z  w ig a m i  z e s ła ­
n i e  b e z  s k u t k u  ; o d e j m u j e  m u  to  s v m p a t y e  
u l l r a - r e p e a l i s t ó w ,  a  w  p a r l a m e n c ie  a n g ie l s k im  
ż a d n e j  m u  s i ł y  n ie  d o d a .  ■— . S z c z ę ś l iw ie  z a ­

ł a t w i o n o  t a k ż e  w  s p o s ó b  s p o k o j n y  s p ó r  z  F r a n ­
i ą ,  k t ó r y  w e  W r z e ś n i u  p r z y b r a ł  c h a r a k t e r  
n i e b e z p i e c z n ie j s z y  n a w e t  j a k  s p ó r  z  r .  1 8 4 0 .  

Z g o d ę  p o t w i e r d z i ł a  j e s z c z e  p o d r ó ż  k r ó l a  L u d w i -
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ka Filipa, która głównie miała na celu o trzy­
manie modyfikacyi w traktatach o prawie re- 
wizyi. Król widział się w W indsor z wszys- 
tkiemi mężami stanu Anglii, ku temu celowi n a ­
wet wezwano tam lorda John Russell; trudno 
jednakże, by  gabiuet angielski modyfikacyi tych 
dokonał, jeżeli nowy projekt nie da rękojmi 
przynajmniej równych jak dawny traktat, że 
handel uiewoluikami będzie zniesionym. Wogó* 
Ie położenie gabinetu tak wewnątrz jak i ze­
wnątrz granic jest silne i stałe. Zdaje się, ie  
Sir R. Peel, będzie mógł otworzyć parlament 
przedstawieniem takich środków, które posta­
wią go zuowu na lej wysokości, jaka uacecho- 
wała pierwszy rok jego administracyi i które 
nakażą milczeuie lak niechętnym stronnikom 
jak też i przeciwnikom złośliwym. Zgroma­
dzenia gabinetu , na których środki te będą 
roztrząsane, wkrótce się rozpoczną i od ich 
przygotowania do pochodu Zależeć będzie los 
walki przyszłej. Tymczasem wigowie nie zro­
bili nic albo bardzo mało, aby swoje siły do 
napadu uorgauizować albo powiększyć, oczeku­
ją z niecierpliwością wiadomości jaką opinię 
wzbudził o nich Lord Palmerston na dworach 
Europy.

Gazeta C l i  r o n i c i e  pisze: Monsignor Cap-  
paciui opuścił Londyn udając się drogą żelazną 
do Paryża. Ten znakomity prałat, człowiek 
Stanu pełen głębokiego doświadczenia, jest la- 
zem jednym z pierwszych matematyków swojej 
epoki. Jemu bo mianowicie N e a p o l  winien 
swoje piękne obserwatorium, zbudowane pod 
jego kierunkiem. Aż do przywrócenia pokoju 
w 1814, Mons. C a p p a c i n i  zajmował w niein 
posadę astronoma królewskiego. W tym czasie, 
praguąc poświęcić swe usługi własnemu swemu 
Monarsze, Papieżowi Piusowi M L ,  z posady 
dyrektora obserwatorium Neapolitanskiego prze­
niósł się do Rzymu, gdzie wielkie jego talenta 
nieomieszkaly otw orzyć mu ten obszerny zawód 
duchowny, gdzie, przez same osobiste przy­
mioty jest dziś w położeniu osiągnienia tego o- 
stateczuego kresu, w którym kościół katolicki 
Rzymski może powołać na tron, geniusz, w y ­
l ę g ł y  w ostatnich szczeblach społecznych.

Lord Dudley i wszyscy inni członkowie ko­
mitetu trudniącego się wsparciem wychodźców 
politycznych wnieśli do City o pozwolenie, aby 
w sali Guildhallu mogli dać bal na korzyść wy­
chodźców, i ło nazajutrz po wprowadzeniu no­
wego Lorda Majora, aby dla oszczędzenia ko ­
sztów użyć jeszcze można zaprowadzonych w sali 
ozdób.

Zgromadzenie założone tu pod opieką Lorda 
Ashley pod nazwą „przyjaciół robotników,* 
kazało wybudować tu 10 do 12 domów obszer­
nych i dobrze przewietrzanych, które oprócz 
tego posiadają wyborne kanały i ru ry  prowa­
dzące wodę aż na najwyższe piętra, a w któ­
rych mieszkanie wynajmuje się robotnikom za 
tę samą cenę, jaką oni teraz płacą w swoich nę­
dznych, wilgotnych i niezdrowych chatach. Nikt 
tu nie wątpi, że jeżeli ta próba się uda, powsta­
ną nowe zgromadzenia, mające na celu założe­
nie zdrowszych pomieszkali dla robotników, 
tein bardziej kiedy, oprócz dobrego uczynku, 
kapitaliści jeszcze 4 procent od włożonego ka­
pitału zyskiwać mogą. Z drugiej strony spo­
dziewają się, że rząd pomyśli o założeniu ka­
nałów, o łepszem zaopatrywaniu domów w wo­
dę czystą, i o większej czystości ulic.

M o r n i n g  P o s t  wspomina szczególny prze­
sąd, który niewiadomo jak od kilku wieków 
powstał i dotąd panuje na wyspie W i g h t .  —• 
Mieszkańcy tameczni są powszechnie przekona­
ni, że korona Angielska utraci prawo do po­
siadania tej wyspy, jeżeli którykolwiek z M o­
narchów aby raz lia niej przenocuje. Król J e ­
rzy IV. mimo wiedzy przyłożył się do wkorze- 
nienia tego przesądu, gdyż ile razy jeszcze ja ­
ko książę regent bywał na wyspie W i g h t  dla 
odwiedzeuia P. N a s h ,  architekta zamku East- 
Cowes, Zawsze wracał na noc na swój yacht 
„ Royal G eo rg e ,« stojący w porcie. Później, 
kiedy po wstąpieniu Jerzego IV. na tron zaku­
piono zamek zwany M a u o i r  i przekształcono 
go w reZydencyą królewską, tenże Król był 
tam razy kilka, ale nigdy nie nocował. Nie­
dorzeczność więc, o której mówimy tak się u- 
stalila w umysłach mieszkańców, iż w tej chwili, 
kiedy Królowa bawi na wyspie W i g h t ,  jest 
wiele osób najmocniej przekonanych, że J. K* 
Mość udaje tylko że zostaje w zamku, lecz co 
wieczór tajemnie chodzi na yacht stojący w por ' 
cie dla przepędzenia tam nocy i o świcie do­
piero do zamku wraca.

Z d n i a  7.  L i s t o p a d a .
Śluby wstrzemięźliwości dzierzą jeszcze bor­

lo swoje w Irlandyi a znaczenie ich utwierdziło 
jeszcze kilka przypadków, które na wyobraź'1' 
ludu mocne sprawiły Wrażenie. Dwie osoby* 
co zgwałciwszy ślub swój upiły się, umarły 
na zajutrz nagłą gwałtowną śmiercią; jedli** 
utonęła a druga z koniem upadla. Ojciec M at'  
thew był w wielkim ambarasie pieniężnym. ^  
mierzono początkowo medale wstrzemięźliwo 
ści za niską cenę spizedawać, wszakże g°r 1 
wość apostołów wstrzemięźliwości zaniecha
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le j o s t ro żno śc i  i tys iące  takich  m e d a ló w ,  z k t ó ­
ry c h  część  b y ła  ze  s r e b r a ,  d a n n o  ro z d a w a n o .  
Z d a je  s i ę ,  że  ks. M a t th e w  w zap łacen iu  sw oich  
d łu g ó w  fa b r y k a n to m  tych  m ed a l i ,  k tó r z y  n ie o ­
g ra n ic z o n e  w  nim p o k ła d a l i  zau fa n ie ,  b y n a j ­
m nie j  n ie  b y ł  s k r u p u la tn y m ;  d ług i  jego  w y n o ­
szą o k o ło  2 0 , 0 0 0  funt.  szt. Z d an iem  mojern 
jes t  to  p ie rw s z y  z a p e w n e  p rz y k ła d  w  dziejach  
k o śc io ła ,  ż e b y  m nich  z taką  sum m ą miał z b a n ­
k ru to w a ć .

—  P u b l icz n o ść  czy ta jąca  angie lska  o b u rz o n a  
b y ła  p o w sz ech n ie  p rz ec iw  n ie jak iem u  S ir  F r a n ­
cis T r o lo p p ,  k tóry  w y d a ł  w  P a r y ż u  książkę w 
ję z y k u  francu zk im  p o d  ty tu łem  « T a j e m u i c e  
L o n d y n n , «  gdzie  ta  s to l ica ,  ró w n ie  jak  i 
ca łyr n a ró d  ang ie lsk i ,  w y s ta w io n e  są w na jgo r -  
szem  św iet le .  O s ta tn im i c z a sy  o d k r y t y  zos ta ł  
p r a w d z iw y  a u t o r ;  jes t nim  z n a n y  p isarz  fran-  
cu zk i  P. P aw e ł  F e v a l ;  n a z w isk o  angielskie  jes t 
ty lk o  p se u d o n y m e m .

—  K o lo n ije  k a rn e  (pen a l  co lon ies )  Angielskie 
są je d n e  z n a jw ażn ie jszy ch  in s ly tu cy j  tego p a ń ­
s tw a .  W i e l e  jes t  p rz y k ła d ó w  za tw a rd z ia ły c h  
z b r o d n i a r z y ,  k tó r z y  p rzen ies ien i na  odległość 
an t ip o d ó w  o d  te a t ru  sw o ic h  p rz e s tę p s tw ,  p o ­
p raw ia l i  się zup e łn ie  i s tawali uczciw em i ludźmi. 
C o  się ty c z y  t a k ic h ,  n a  k tó r y c h  u m y s ł  i se rce  
m c  juŁ d z ia ł a ć  n ic m o ze ,  ci są ro z k la s sy t ik o w a -  
ni p o d łu g  n a tu r y  i s top n i  z b ro d n i  i od dz ie len i  
o d  d ru g ic h ,  ro d za jem  k o rd o n u  z d ro w ia ,  j a k b y  
z a p o w ie t rze n i .  P o m ię d z y  śro dk am i u ży w au em i 
w  ty m  ce lu  jest je d en  n a d e r  c ie k a w y  i n ie d a w ­
n o  jeszcze  w p r o w a d z o n y  w  użyc ie .  P ró cz  z a ­
k ła d ó w  w N o w e j  W a l i i  i p o łu d n io w e j  i ziemi 
' a n  D iem en  w  N o w e j  H o l la u d y i ,  Anglia za ło­
ż y ła  w p o ś r o d k u  A u s t r a l i i ,  p o d  n azw an iem  
M a c y j  k a r n y c h ,  k o lo n i je  p o k u tn e  m nie j  li­
c z n e ,  z ło ż o n e  z  p rz e s tę p c ó w  n ie p o p ra w n y c h ,  
k tó ry c h  zw ie rz ch n o ść  osądz iła  koniecznością  
o ddz ie l ić  od  mniej z e p su ty c h  to w a rz y s z y .  S la- 
c y e  tak ie  są w  p o r ta c h  S tep h en s ,  M ac q u a i ie ,  
W e s t e r n ,  Raffles i K ing  G e o rg e .  J u ż  da ją  się 
p ost rzegać  p o m y ś ln e  skut ki  tak ich  zak ładów . 
W i e l u  s k a z a n y c h ,  d o tą d  m iany ch  za n ie p o d o ­
b n y c h  d o  p o p ra w ie n ia  si ę ,  zostali n a p r o w a ­
dzeni na  lepszą  d r o g ę ,  inni zaś ,  jeszcze  b a r ­
dziej w  złem się za c ię l i ;  ty c h  to  p o s t a n o w io n o  
*upełn ie  oddz ie l ić  o d  re s z ty  i z e b ra w s z y  ich 
' v liczbie o k o ło  6 0 0  w y w ie z io n o  n a  miejsce 
b e z lu d n e ,  p o ło ż o n e  m ię d z y  w y sp a m i N o rfo lk ,  
1’hilip i M o r to u  R e y .  —  P u s ty n ia  ta o d eb ra ła  
h azw an ie  W y s p y  P i e k i e l n e j  ( in f e rn a l  is­
l a n d )  p rz e z  a l luzy ą  do  zaw zię tośc i  d iabelsk ie j  
jdj p ie rw szy ch  m ie sz k a ń c ó w ,  m o g ący c h  się u- 
^ a ż a ć  za w y b ó r  z  w y b o r u  z b ro d n ia r z y .  P ra w ie

w sz y sc y  zmazali się l ia jok rop n ie jszem i w y s tę p ­
kami i życ ie  sw oje  w inn i po b ła ż l iw o śc i  s ą d ó w  
p rz y s ię g ły c h  lub  p rz y p a d k o w e m u  o ca len iu  o d  
k a ry  śm ierc i ,  n a  k tó ra  zasłużyli .  T e  o h y d n e  
is toty mają ty lko  fo rm ę  lu d z k ą  i t r a k to w a n e  są 
jak  dz ik ie  b es ty e .  D la  n ich  p raw a  ju ż  n ie  istnie­
j ą ,  i w y k ro c z e n ia  ich k a ra n e  są n ie inaczej,  ja k  
użyciem  fizy czne j  p rze m o cy .  W o j s k a  s trzegą  
ich dnictn i nocą  z nab itą  b ron ią .  Z b ro d n ia r z e  
ci toczą z so b ą  częste  w alk i  i jeże li  śm ierć  k t ó ­
rego  z nich n a s tą p i ,  sp ra w c a  je j  jes t z a b i j a n y  
b e z  sąd u  p rzez  żo łn ie rzy .  W y s p a  p i e k i e l n a  
tak o k ro p n ie j  u ż y w a  sław y, że  zesłan ie  na  n ię  
u w a ż a n e  jest p rzez  w szys tk ich  za n a jw ięk szą  
k a rę  i s łuży  za ham ulec  dla n a jw ię k s z y c h  z ł o ­
c z y ń có w .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 31 .  Października.

K o m issya  ro z t rząsa jąca  p ro j e k t  d o  zm ia n y  
k o n s ly tu c y i  s łucha ła  dzisiaj m in is t ró w ,  k tó r z y  
o św iad czy l i ,  że p a ra g r a f  ty c z ą c y  się zaś lub ien ia  
K r ó lo w e j ,  z p o p ra w k ą  kom issy i p rz y jm u ją .  P o ­
p ra w k a  la b r z m i :  »K ról i b e z p o ś re d n i  jego u a -  
s t ę p c y  nie mogą p o jąć  o s o b y  p rz ez  k o r tc z ó w  
o d  I ronu  w y łączo ne j . , ,  D o n  C a r lo s  i familia 
jęgo  należą do  tej k a te g o r y i ,  tak  iż k w es ty a  ta 
u p rz ą ln io n ą  p rzez  to  została .  A r ty k u ł  ty c z ą c y  
się S e n a tu  mato ty lk o  zm ien iony .  N a d to  w trą ­
ciła k o m issy a  n o w y  parag ra f ,  a b y  b u d ż e t  i p r a ­
w a f in an so w e  n a jp ie rw  k o n g re s s o w i ,  a późnie j  
S en a to w i p rz ek ładać .  C o  do  k w es ly i  r e g e n c y j­
nej  nie zgadza  się k o m issy a  z rządem . C h c e  
o n a  p rz y ją ć  t o ,  co się w e F r a n c y i  s t a ło :  a le  
u iin is tcryuin  o bs ta je  p r z y  s w o je m p o s ta n o w ie n iu .  
—  P a p ie ry  idą w g ó rę  po m im o  częs ty c h  spis­
k ów . P an  Mon p rz e ło ż y ć  ma sys tem  p o d a tk o ­
w y ,  k tó r y  w e d łu g  jego  zdan ia  p rz y c h ó d  i r o z ­
chód  do ró w n o w ag i  d o p ro w a d z i .  —  Dzisiaj u k o n ­
s ty tu o w a ł  się sąd w o js k o w y  m ający  z b a d a ć  s k a r ­
gę p rz ec iw  P r iu io w i.  G e n e ra ł  S che lly ,  o b r o ń ­
ca P r im a ,  p r z y b r a ł  so b ie  na js ław n ie jszy ch  a d ­
w o k a tó w  m a d ry c k ic h ,  P P .  S irv e n t  i M oreno .

S z w a j c a r y  a.
Z  B a z y l e i ,  dnia  5 . L is topada .

N a  w z ó r  rew o lu c y i  C iesie lczyków  w  czasie 
d aw n ie js zy m  m a m y  teraz  u nas po w s tan ie  k r a w ­
c z y k ó w .  A le  p o w ó d  d o  tegoż nie l e ż y ,  jak  
u  ta m ty c h ,  w  o d m ó w ien iu  im p o d w y ż sz e n ia  p ła ­
c y ,  ty lk o  w  now ern  p os tan o w ien iu  tu te jszych  
m a js t ró w  k ra w ie c k ic h ,  że  cze lad n ik  ty lk o  u 3  
m a js t ró w  n a jw ięc e j  p o d e jm o w a ć  się m oże  r o ­
b o t y ,  w  p rz e c iw n y m  razie  p rzez  p o l i c y ą z mia- 
sta w y d a lo n y m  b ędz ie .  C z e la d n ic y  zebra l i się 
h u rm e m  d o  g o s p o d y  i uchw alil i  tam że p ra w ie
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jednogłośnie pefycyą do  majstrów. G ro z ą  oni, 
źe jeźli postanowienia onego nie co fn ą , w szy ­
scy czeladnicy miasto o p u sz c z ą , zostawiając 
2 5 0  miejsc do obsadzenia. M ajstrowie obstają 
p rz y  swoje'iii postanowieniu i czekają te raz,  co 
czeladnicy  po odebran iu  tej odpowiedzi dalej 
rozpoczną. W y ją w s z y  może jakich 15  czela­
dn ik ó w ,  k tó rzy  w gospodzie nie byli stanęli, 
a b y  podpisu  uniknąć,  żaden obecnie nie robi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 23 .  Października.

Zeszłej niedzieli mieliśmy tu s c e n ę , któraby 
nas  F ra n k ó w  oburzyć  mogła, g d y b y  rząd tu­
recki sam się o to nie starał,  aby  od  czasu do 
czasu przez czyny  samowolności i ba rba rzyń ­
stwa przyw odzić nam na pam ięć ,  w jakim k ra­
ju  żyjem y. O  godzinie litej wieczorem guber­
na to r  T o p c h a n y ,  b ęd ą cy  o raz  szefem poliry i 
dla G ala ty  i P e ra ,  rozpuściwszy chm ary sw o­
ich  policyautów  i żołnierzy p rzybocznych  zwie­
dzał z  nimi dzielnice frankońskie przedmieścia. 
T u  w szys tko ,  co im się tylko nawinęło ,  b o g a ­
ty c h  i u b o g ic h , ludzi uczciwych i złodziejów, 
z  latarniami i bez latarni chwytali i do  więzie­
n ia  sprow adza li ,  gdzie niewinni całą noc w  dzi- 
wue'm zaiste towarzystw ie przepędzić musieli. 
Książę rossyjski D ud u k o ff  K orsakof , k tóry leź 
m iał to szczęście, że do tej kompanii należał 
zdo ła ł  jeszcze karteczką ołówkiem popisaną pana 
Titoffa o tej szalone'j myśli policyi tureckiej 
zaw iadom ić,  a nazajutrz rano  nowina (a po c a ­
łe j stolicy się rozeszła. W y p a d e k  ten bardziej 
śmiech obudzi ł ,  aniżeli gniew j uwięzionych 
F ra n k ó w  za wstawieniem się posłów niezwło­
cznie na wolność puszczono. Pociągnięty do 
odpowiedzia lności ,  składał się guberna tor  T o ­
pch a n y  w yraźnym  rozkazem Seraskiera,  Sera- 
sk ie r  fałszywem tłómaczeniem wydanego roz­
kaz u ,  Rifaat basza i ministrowie nareszcie n ie ­
znajomością swoją rzeczy  całej, o której d o ­
p ie ro  przez posłów zagranicznych zaw iadom ie­
ni zostaji; p rzyrzek li ,  że policya na przyszłość 
n ie  będzie  tak porywczą. Później mnożyły 
się jednak  reklam acye u posłów i zdawało się, 
że  sp raw a ta groźniejszy przybie rze  charakter, 
ponieważ się pokazało ,  że ci w szyscy ,  k tórzy 
choć najmniejszy opór stawić chcieli, od żoł­
n ie rzy  tureckich maltretowani i gwałtem do To-  
p h a n y  zapędzeni zostali. P orta  wszelako i tą 
razą  niezawodnie uniewinnieniem jakiem albo 
ośw iadczeniem , źe to tylko drobnostk i uwagi 
nie g o d n e ,  dobre porozumienie przywróci.  — 
"W Rumełii i pcowincyach ościennych propa • 
ganda rossyjska ma być  nader  czynną. Chcą 
dla tego wiekiem osłabionego konsula z Adry-

anopola odw ołać ,  a w miejsce jego mianować 
pana F ra n d in i ,  sekretarza p rzy  lutejszein p o ­
selstwie rossyjskiem.

Dziś p rzybyła  wiadomość o nowein usiłowa­
niu M iłoszystów , aby  rząd w S e r b i i  zmienić 
i o najeździć buntow ników  na Sabacz. W s z y s ­
cy  tutaj zgadzają się jednogłośnie co się tyczy  
istotnych spraw ców  tego zamachu. W iadom o , 
ze bracia by łego  księcia Miłosza nie mają m a­
ją tku ,  że syn Michał zaledwie tyle posiada, aby  
mógł z biedą główne potrzeby opędzić , pozo­
sta je  zatem jeszcze sam Miłosz, k tó ryby  je d y ­
nie b y ł  w stanie opłacić dość znaczne koszta 
tej w ypraw y .  R ząd  serbski starał się u w yso ­
kiej p o r ty ,  aby  M iłosz został przeniesionym 
na miejsce, z k tóregoby  lub zupełnie nie mógł 
n iepokoić k ra ju ,  lub nie tak łatwo jak teraz ze 
stolicy auslryackiej.  —  Pan B ourqueney ,  k tó ­
r y  nie długo za urlopem w y jed z ie ,  miał wczo 
raj posłuchanie pożegnawcze u sułtana. Stanął 
w pałacu cesarskim w towarzystw ie pana Bu- 
teusal,  k lóry  aż do pow ro tu  posła obejmuje 
urząd rezydenta francuzkiego, i całego po ­
selskiego orszaku. Potem o d b y ł  p. B o u rq u e ­
ney  w ciągu dnia zw ykle  odwiedziny u swoich 
kollegów, wieczorem zaś był u Rifaata baszy, 
Reis e ffe n d e g o  ua bankiecie dla niego w y p ra ­
w ionym , na k tórym  się także zna jdow ał Riza- 
basza i minister finansów S ap h c r-b asz a .  Po 
w ieczerzy odbyli czterej ci panow ie naradę, 
o której treści i przedmiocie nic jeszcze pow ie­
dzieć nie można. W ia d o m o ,  że p. B ourque­
n ey  zaraz po uoininacyi swej na posła prosił 
o u r lo p ,  k tó ry  mu jedakże stanowczo odm ó­
wiono. Z tą d , jako leż z owej narady  sądzić 
zapewne m ożna ,  ze podróż posła w ywołaną 
została przez polityczne p o w o d y ,  i że pan 
Guizot chce się z nim osobiście rozmówić wzglę­
dem niektórych ważniejszych spraw . Zdaje się 
w istocie, że osobliwie zamiar Anglii używania 
na korzyść swoją między morza Suez z różnych 
przyczyn i portę. i gabinet tuileryjski niepokoić 
zaczyna. .Niektóre zaś osoby ,  będące w sto­
sunkach z ambasadą francuzką tw ierdzą,  że p. 
B ourqueney  jedzie do  F rancy  i ,  aby  się tamże 
ożenić.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 30 .  Paźdz.
W  S erb ii ,  w  miastach Belgradzie, Szabaczu, 

Seraendryi i| w innych miejscach równocześnie 
prawie stracono kilku ludzi. W u ts ic z  jeszcze 
nie wrócił do Belgradu.

E g i p t .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Listopada.

Ostatnia poczta z I n d y  i przywiozła wiado­
mości z K a h i r y  z dnia 22.  P aźdz . ,  oraz pismo
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w y d a n e  p rz ez  fyle zasłużonego  o k o m tn u n ik acy e  
m ię d z y  Anglii) i l u d y ja m i  W s r h o d u ie m i  P a n a  
V Vaghorn  d o  W ic e k r ó l a  E gipsk iego .  P ism o  to  
t y c z y  się w n io sk u  d o  za łożenia  ko le i  żelaznej 
p rz e z  m ię d z y m o rz e  S u e z  i o g ło s z o n o  je  p o d o ­
b n o  na  w y r a ź n y  ro z k a z  M e h e m e d a  Alego.

Rozmaite wiadomości.

O z n a k a  s z l a c h e t n e g o  s e r c a . N a
osta tn im  k o ń c u  b u lw a r u  B e a u - m archais  w  P a ­
r y ż u  z n a jd u je  się s tan ow isko  f i ja k ró w .  S k o ro  
n a jp ie rw s z y  p o w ó z  o d je ż d ż a ,  ru sza ją  w  tejże 
chw ili  p ozo s ta łe  p o w o z y  n a p r z ó d ,  a k on ie  są 
ju ż  tak  d o  tego p r z y z w y c z a jo n e ,  że sam e z s ie­
b i e ,  n ie  będ.-jc n a w e t  n a p ę d z a n e m i  za jm ują  
o p ró ż n io n e  miejsce. J e d n e g o  m roźn ego  z im o­
w eg o  p o ra n k u  od jech a ł  b y ł  p rz e d n i  ł i j a k e r ;  k o ­
n ie  na jbliższego p o w o z u  m iały  w łaśn ie  w iązkę  
siaua p rzed  so b ę  i j a d ł y  ją n a  śniadanie .  N a  
w id o k  o d jeżd ż a jących  są s iadó w  sw oich  z a t r z y ­
m ały  się b ie d n e  g ło d n e  z w ie rzę ta  na chw ilę  nie 
ru sza jąc  się z miejsca ; ale  w k ró tc e  p rzem og ło  
uczuc ie  p o w in n o śc i ,  lu b  też bo jaźń  p rz e d  bi- 
czen i ;  o pu śc i ły  ze  sm utk iem  w iązankę  s iana i 
P os tąp i ły  „a  o p ró ż n io n e  miejsce. K i lk a  osó b  
slaio w oddal i  i by ło  św iadk am i  lej n iem ej s c e ­
n y ;  jakiś m ę ż c z y z n a ,  m a jący  o k o ło  la ł 5 0 ,  
^  sk ro m n em  u b r a n i u ,  z w stążeczką  o r d e r o w ą ,  
W ystępuje n a p rz ó d  p o d n o s i  s ta rann ie  s iano  i 

•>dz;e je p rzed  konie .  "N ie  znam  tego  pana,« 
,lzwa| się je d e n  z o b e c n y c h ,  » a le  musi to  b y ć  
Zac» y  cz ło w ie k .« —  W  istocie jes t t a k i m ;« od- 
' Zt>kl ktoś in n y  » j e s t  t o  c z ł o n e k  a k a d e m i i  

' ' r o i  N o d i e r . n  (N ie d a w n o  zm ar ły .)

C i e r p i e n i a  b  a 1 e l n i c z  k i. —  W  d o w ci-  
* za jm ujące in  dziele  P. A lb e r ic  Second ,  

es peti is  in ys te res  de  l’opera,«  o p o w ia d a  pe- 
lla p a ry sk a  b a le tu iczka  h is to ry ę  sw oich  c ier  

‘Di,11"  n a s tęp u jąc y  sposób’ : K to k o lw ie k  ma n a j-  
^ ‘̂ jsze w y o b ra ż e n ie  o c ie rp l iw o śc i ,  o d w ad ze ,  
,)0 -VS"acyi i n iez m o rd o w a n e j  g o r l iw o śc i ,  jaką  

z‘t, ^u jąCa b a le tu iczka  mieć m us i ;  kto ty lko  
cjt |*)rzeczucie  o mękach  jak ie  p rz ec ie rp ie ć  i Izach 

jak ie  p rzep łak ać  musi nim zostan ie  
i |j, U^wiek m ie rną  ta n c e rk ą ,  musi u cz u ć  o r a z

\v'sjSĆ 1 ZgIOZ« ! G d-vul ledvvie ośm  lat miała, 
,n'V do sz k o ły  tańcu P a n a  Barrez, rue  

d»v(Jler N r' f  N akarm iona fd iżaneczką bardzo  
* ii,dZ'l,KZne  ̂ kaw-v ’ odziana lecitichuą sukienką

N e T i " 6 ’ 8ł° dua  '  d rząc  od  Zim'l a ’ Zaczęłam 
kterg- 1 C'Ve CZ-v l‘ n io łę codz ien  ‘1 m ęcza rn ię ,  
tą -  1 1Ue j esleui w stan ie  opisać. T o r tu r a ,  któ- 

i  mazano  z k o d ex u  k a rn e g o ,  s tanow i teraz

is to tn y  ro zd z ia ł  n a u k i  tań cu .  K a żd eg o  p o ra n k u  
ro z p o c z y n a ł  tancm is lrz  sw o je  lek cy e  o d  teg o  iż 
mi w ś ru b o w y w a ł  nog i w  um y ś ln ie  na  to  p r z y ­
rz ą d z o n ą  m aszynę  tak im  s p o s o b e m ,  że  p o d c z a s  
gd y  się p ię (v z So bą  s c h o d z i ły ,  k o la n a  zu pe łn ie  
w  p rz e c iw n e  s t ro n y  w y k r ę c o n e  zosta ły . W y ­
tr z y m a w s z y  z pó ł g o d z in y  w  tak ie j  p os taw ie ,  
musia łam  się nas tępn ie  n o w e j  p o d d a ć  m ęcza rn i .  
T rz e b a  b y ło  pos taw ić  je d n ę  nogę na  sz tabę  ż e ­
la z a ,  a p rzec iw n ą  rę k ą  d źw ig ać  tęż  sam ą s z ta ­
b ę .  P rzez  lam tę  p o s ta w ę  m ia ły śm y  n a b y w a ć  
» tu rn iu ry « ,  p rze z  osta tn ią  zaś  «zgięcia.« P o  
u w o ln ie n iu  z ty ch  u d rę c z a ją c y c h  p ostaw , n a s tę ­
p o w a ły  w ieczn ie  te sam e  k r o k i :  ba lances ,  ro o d s  
d e  j a m b e ,  k a p ry o le ,  p i r u e ty ,  pas  d e  b o n r r e ,  
a w reszc ie  rozm aite  en tre ch a ts  i t. p. G d y ś m y  
p ra w ie  z u n u żeu ia  p a d a ły ,  w o la ł  n ie l i to śc iw y  
B a r r e z :  « D an se z !  D a u se z  !« N iec h  je d n a k  n ik t  
nie myśli że p o d o b n e  ud ręcze n ia  ly lk o  jak iś  
czas t rw a ją ;  n ie  mogą o n e  ustać na  chwilę ,  g d y ż  
je d y n ie  p o d  ty m  w a ru n k ie m  zdoła  ta u c e rk a  z a ­
c h o w a ć  SMoję zw in n o ść  i lekk ość .  U rz e c z y -  
w iszcza o n a  b a jk ę  o S y sy f ie  i jego n ieu s tann ie  
n a  dół s tacza jące j  się skale .  B y łam  raz  ś w ia d ­
k iem , jak  l a g l i o n i  po  d w u g o d z in n e j  lek cy i  s w o ­
jego  o jca  p r a w ie  n ie ż y w a  pad ła .  W s z y s t k i e  
tan c e rk i  n iższego r z ę d u  idą  za p rz y k ła d e m  n i e ­
z ró w n a n e j  sy l i idy .  S z tu k a  ta ń c u  sk łada  się 
z  d w u  cz ę śc i :  z u lo tn e g o ,  p o w ie w n e g o  ta ń c u  
p a n n y  T a g l io n i ,  k tó ry  łączy  lek k o ść  z w d z ię ­
k iem  —  i d r o b n y c h  s z y b k ic h ,  na k o n iu s z k a c h  
p a lc ó w  ta ń c z o n y c h  k ro k ó w ,  k ló rem i ce lu je  p a n -  
n a  E i s l e r ,  ta u o so b io n a  lekk ość  i zw inność .  —  
-Łatw o po jąć  ze p o d o b n e  rzem io s ło  n ie  jes t b ez  
n ieb ez p ieczeń s tw a .  P rz e z  zm y ś lo n e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,  k ló r c  b a le tu iczka  na scen ie  p r z e ć s  a- 
w i a ,  o sw a ja  się ona  z p raw d z iw e’mi, p o d o b n ie  
jak  żo łn ie rz  w w ojn ie  do  św is tu  n iep rz y ja c ie l ­
skich ku l n a w y k a .  T a n c e rk a  o d b y w a  n a p o ­
w ie t rzn e  p o d ró że  na  d y k tu r k o w y c h  ob ło k ach  
k tó r e  na c ienkich  d ru ta c h  w iszą ;  z a p a d a  się p o d  
ziemię, a n ie raz  ta kże  w y la tu je  o k n em  lu b  k o ­
m inem. W  p ie rw szy m  akc ie  b a le tu  »la Peri«  
o d b y w a  C a r lo l ta  G ris i  tak  n ie b e z p ie c z n y  skok, 
iz  w ca le  bez  p rz e s a d y  po w ied z ie ć  m o ż n a ,  że  
ile  r a z y  to  czyn i,  ty le  r a z y  życie  sw o je  na raża .  
N iez ręcz n o ść  lu b  sam o ty lk o  ro z ta rgu ien ie  t o ­
w a rzy szące g o  jej w te d y  la n ce ra  m o g ły b y  ją 
o  śm ierć  p rz y p ra w ić .  Z nam  p e w n e g o  Anglika, 
k tó r y  żadneg o  p rzed s taw ien ia  tegoż ba le tu  n ie  
o p u śc i ,  b ę d ą c  na jm ocn ie j  p rz e k o n a n y m  żc  C a r ­
lo lta  w  ty m  balec ie  k o n ieczn ie  ka rk  sk rę c ić  m u- 
si. —  T a n c e rk a  p o św ięca jąca  się ba le to w i  d o z n a ­
je  tego sam ego lo s u ,  co żo łn ierz  id ą c y  na  w o j ­
nę . O b o je  m ają m arsza łk ow ską  b u ła w ę  w kie-



szeni; wiedzeni świetną nadzieją idą odważnie 
naprzód; ale po pewnym przeciągu lat znika 
piękne zlądzeuie, a przyszły marszałek prze­
budza się jako siary , bliznami okryty sierżant. 
Jednym  z rzadkich wyjątków jest moja kole­
żanka Marya, nader zgrabna tancerka, która ca­
ły parter wielkiej opery w zachwycenie wpra­
wia; sama ona nawet dla siebie role utwarza. 
Rozumie się iż ona nie ma nic przeciw temu, 
jeźli się studenci i krytycy zaprzęgną do jej fi- 
jakrowego powozu i ciągną ją w tryumfie do 
domu, to bowiem jest marszałkowską buławą 
tancerki. Komu jednak wiadomo, po jakich 
stromych, ciernistych ścieżkach iść musiała, za 
nim swego dzisiejszego szczytu dosięgła, musi 
się istotnie zdziwić, że jej męstwo i jej wdzięki 
nie oberwały się jak runo owieczki po głogach 
i cierniach lej przykrej drogi, którą szła tak 
długo."

W ieczór  z tańcami dany będzie dnia 17. Li­
stopada r. b . , na który Szanownych członków 
kasyna polskiego zaprasza

D y r e k c y  a.

W  aln e  zg ro m ad zen ie  k a sy n a  p o lsk ieg o  o d ­
b ę d z ie  się dn ia  22. L is to p a d a  r. b . , n a  k tó re  
Szanownych członków zaprasza

D y r e k c y a .

Mam sobie za obowiązek donieść familii i 
przyjaciołom, iż brat mój, A d o l f  M a l c z e w ­
s k i ,  został w dniu dzisiejszym za kaucyą 7000 
Tal z fronfestu tutejszego wypuszczonym.

Poznań, dnia 11. Listopada 1844.
A l b i n  M a l c z e w s k i .

F u n t  p r a w d z i w i e  waż«ąc.ych ś w i e c  ł o ­
j o w y c h  p o  5 s r b g r o s z y  ‘2 fen. i 8 f un t ów-  
t w a r d e g o  my d ł a  za j e d e n  T a l a r  s p r z e ­
d a j e  F  r. S e i d e m a n n ,

fabrykant świec i my dła przy Chwali- 
szewie Nr. .91.

Nazwy kościolon.

W  oberży pod C z a r n y m  o r ł e m  w Pozna­
niu dogodna wydarza się sposobność założenia 
restauracyi z billardem. Oberża ta może też 
być w najem puszczoną.

Bliższą wiadomość powziąść można u w ła­
ściciela.

1 1 
r —■ a\ Skład towarów jedwabnych i modnych f
f Arnolda 11 iIkotrsłiiego t
1 jest obecnie
]  w  n a r o ż n i  k u  ■ S y n k u  i  Z a m -  \ 
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Massę do froterowania posadzek w wszystkich 
kolorach fabrykuje i poleca

F r .  S e i d e m a n n ,  Chwaliszewo Nr. 91.

Znaczny zapas s u c h y c h  desek sosnowych 
wszelkiej grubości ma na przedaj

A. K r z y ż a n o w s k i ,  Małe Garbary Nr. 9.

.Najlepsze soczyste f t p c l c y n y  tu­
zin po 12 sgr., duże W ł o s k i e  

m a r o n y  (kasztany), świeże prawdziwe Hol- 
śledzie i świeżą m a n n ę  otrzymał znowu

• f ó z e f  MRphrnim,
W o d n a  u l i c a  pod l l c z l l j }  3*

Najlepsze d u ż e  W ł o s k i e  m a r o n y ,  
cr świeże ś l i w k i  k a t a r y . . ,
• « pr m iele w |»udcl karli*
« trufle suche i w oliwie włożone, 

poleca po nader umiarkowanej cenie
W .  Ma. Prwfjer,

przy W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 
imienia Ludwiki pod ]Yl*. 3 1 1 .

Najprzedniejszą • J a m a i k s k j }  k a » * C  
( c z j s t c g o  i  w y b o r n e g o  s m a k i ' ) 
otrzymał znow u i poleca l u i l t  | i o  f O  SJS**' 

U. li. Prater.
we*

AV" niedzielę dnia 17. Listopada 1844. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od do­
do 14. l.istopada r. b-

urodź, sie

W  kościele katedralnym . . . . 
AV kośc. fnrn. S. M aryi Magd. . 
J J .  kościele S. W ojciecna . . .

kościele Ś. M a rc in a ............
1 ranciszl; (gm ina n iem .-katel) . 
W  kościele da w II. X X . Domin. 
W  kosc. -Sids),. miłosierdzia . 
W  kośc. enaiiiel. Ś. K rzyża .
W  kośc. ewoniel. s .  P io tra  . .
W  kościele garnizonowym . . .

lin ia  16. Listopada. . .

X . I’ii. W ieruszew ski.
- Man. Fabisz.
- Man. Prokop.
• l ,i!*ek. Kamieński.
- Fr. Grandke.
- Praeb. Stamm. 

K ler. Schubert.
Pastor Friedrich.
11. Kons, Dr. Siedler. 
Sup. Stnmpf.

X . P r . Grandke. 

Superintend. Fischer. 

Mis. Graf, o godz. 3.
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